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HQŁÓWKI — DELEGACJA POLSKA WRA 


CA DO WARSZAWY. 


Kowno. PAT. W dniu Gzisiejszym odbyło 
Się ostatnie posiedzenie litewsko-polskiej ko- 
misji do spraw bezpieczeństwa i odszkodowań 
Jak się korespondent PAT. dowiaduje, że na 
posiedzeniu tem, przewodniczący delegacji ¥- 
tewskiej Baludis złożył obszerną deklarację 
w której usttował wykazać, że Litwa od 8 lat 
dążyła do porozumienia z Polską (?!) lecz że 
usiłowania strony litewskiej pozostały bezowo- 
cne, nie znajdując żadnego odgłosu u strony 
polskiej. Dopiero w ostatnich czasach (!) Pol- 
ska poczyniła pewien konkretny krok w kie- 
runku pogodzenia się z Litwą, proponując jej 
zawarcie paktu o nieagresji, który okazał się 
jednakże dla Litwy niemożliwy do przyjęcia, 
ponieważ dążył do utrzymania istniejącego sta- 
tus quo. Delegacja litewska działająca w myśl 
intencji Rady Ligi, która, zdaniem przewodni- 
czącego delgacji litewskiej, w rezolucji swej 
wyraźnie podkreśla (?) snorny charakter spra- 
wy wileńskiej, przedłożyła stronie polskiej 
projekt traktatu stwierdzającego Sporny cha- 
rakter tego ieryturjum i zobowiązującego oba 
kraje do pomyślnego załatwienia istniejących 
między niemi sporów, Wobee tego. że strona 
polska nieuznała za możliwe przyjęcie tego pro 
jektu p. Balodis oświadczył, że komisji nie po- 
zostaje nic innego, jak Zzredagować raport 
stwierdzający niemożność dojścia do porozu- 
mienia. W odpowiedzi przewodniczący dele- 
gacji polskiej p. Hołówko zaznaczył, że dysku- 
sja ma ten temat, która ze stron okazała wię- 
cej dobrej woli i chęci do porozumienia wykra- 
cza poza zakres kompeiencyj komisji, i że na 
ten temat nie będzie polemizował z przewodni- 
czącym delegacji litewskiej. P. Hołówko ogra- 


W zebraniach B. B. uczestniczą 
przedstawiciete władz, 


Zakcpane. (PAT) W dn. 8 bm. odbyło się 
w Zakopanem zebranie regjonalne krakow- 
skiej grupy posłów i senatorów B. B. w zali 
rady gimnnej przy udziale przedstawicieli miej 
scowego społeczeństwa. Tow. Tatrzańskiego 
i Związku Podhalan. Władze wCjewódzkie re- 
prezentował wicewojewoda dr. Duch i szef bez- 
pieczeństwa publicznego dr. Dziadosz, Nadto 
wzięli udział starosta nowotarski Skalecki 
i komisarz rządu gminy Zakopane dr. Góra 
oraz naczelnicy gmin ckolicznych, burmistrz 
miasta Oświęcimia Maysel. Referat o gospodar- 
czych potrzebach Zakopanego przedstawił dr. 
Góra. W dyskusji zabierał m. in. głos wice- 
wożewoda dr. Duch. 

W imieniu delegacji Związku Górali prze- 
mawiał b. pos. W. Roj składając na ręce wice- 
wojewody postułat przywrócenia samorządu. 
W odpowiedzi na ostatnie wysunięte życzenie 
ludności wicewojewoda oświadczył, że ogólne 
sprawy samorządowe w Polsce załatwione bę. 
dą z chwiłą uchwalenia w Sejmie przygotowa- 
nej już przez rząd nowej usiawy zamorządowej 
edneśnie zaś do Zakopanego władze wojewódz 
kie uważając instytucję komisarza rządu za ma 
lum necesarium zdecydowane są zarządzić wy- 
hory w jesieni na podstawie dotychczasowej 
ordynacji. 

FL 


Sprawa rokowań polsko -niem, 


PRZEDMIOEM NARAD GAB. RZESZY. 


Berlin. (PAT.) Najbliższe posiedzenie gabi 
netu Rzeszy ma się odbyć — jak donosi „Vos 
sische Zeitung“ — w poniedziałek i poświęco- 
me będzie głównie sprawie polityki zagranicz- 
nej t. zn. sprawie paktu Kelloga oraz sprawie 
rokowań polsko-niemieckich o traktat handlo- 
wy. We wtorek ma się zebrać poraz pierwszy 
komisja spraw zagranicznych nowego Reichs- 
tagu, na której posiedzeniu kanclerz Müller. 
który na czas urlopu ministra Stresemanna 
okjął kierownictwo urzędu spraw zagranicz- 
nych, ma udzielić poufnych wyjaśnień o ak- 
tualnych zagadnieniach polityki zagranicznej. 


niczył się tylko do zwrócenia uwagi, że Rada | 
Ligi Narodów wyraźnie zaznaczyła w swej T% 
zoiucji grudniowej, że nie narusza ona w mi- 
czem kwestyj, które cbie strory mają odmienne 
poglady, że nie rarusza zatem i nie zmienia | 
w niczem poglądu rządu polskiego, w sprawie, 
którą, jak wiadomo, rząd polski uważa za bez- 
sporną, Strona polska w rokowaniach obe- | 
cnych przestrzegała  jaknajściślej tej zasady i 
także i w stosunku do strony litewskiej, nie dą 
żąc bynajmniej do narzucenia jej takich zobo- 
wiązań, któreby mogły być komentowane iako 
rezygnacja z pretensyj litewskich, Strona pol- 
ska była gotowa w możliwie  jaknajszerszej 
mierze uznać odmienny pumkt widzenia rządu 
litewskiego, nie sądzi jednak ona, aby zawar- 
cie paktu o nieagresji lub ustalenie bezpośred- 
niej komunikacji z Polską przez terytorjum wi 
leńskie stanowiło rezygnację z uroszczeń tery- 
torjałnpch rządu litewskiego, które wyłączone 
zostały z zakresu ohecnych rokowań. Strona 
$olska z ubolewaniem stwierdza, niemożność 
osłągnięcia porozumienia i wyraża przekonanie, 
iż nadejdzie czas, w którym naród litewski prze 
kona się o przyjaznych intencjach narodu pol- 
skiego. Wobec tego, że obie strony stwierdzi- 
ły niemożność porozumienia,  polsko-litewska 
konferencja, do spraw bezpieczeństwa i odszko- 
dowań ukończyła swe prace. Większość człon- 
ków delegacji polskiej opuszcza 8 bm. ramo 
Kowno, udając się do Warszawy. Pozostanie 
tylko w Kownie przewodniczący delegacji p. 
Hołówko oraz sekretarz p. Perkowski dla 
ustalenia i podpisania ze stroną litewską rapor- 
tu komisji oraz protokołów z ostatnich posie- 
dzeń, 


| 
i 


We wtorek zbierze się również Rejchstag na 
posiedzenie plenarvbe, na porządku dziennym 
którego stoi przedewszystkiem Sprawa Ogło- 
szenia dnia 11 sierpnia, jako rocznicy konsty- 
tucji republikańskiej świętem narodowem. 


P. Hermes przybędzie we czwartek 


celem podjęcia rokowań z p. Twardowskim. 


Bertin. (PAT.) Po wczorajszych wieczor- 
nych i dzisiejszych porannych doniesieniach 
„WVorwirtsu* i „Vossische Ztg.“ o mających 
odbyć się w poniedziałek naradach rządu nie- 
mieckiego w sprawie rokowań handlowych 
polsko-miemieckich, prasa prawicowa przyno- 
si dziś popołudniu wiadomość zapewniającą, 
że we czwartek i w piątek przyszłego tygo- 
dnia przewodniczący delegacji niemieckiej Her- 
mies, ma się udać do Warszawy, aby podjąć 
na powo rokowania z ministrem Twardowskim. 
Tel. Union twierdzi, że rokowania podjęte zo- 
staną od tego punktu. przy którym zostały 
przerwane, a mianowicie przy kwestji prawa 
osiedlania się obywateli niemieckich w Polsce: | 
Tel. Union podkreśla. że stanowisko Niemiec 
w tej sprawie nie uległo żadnej zmianie. Obe- 
cny rząd niemiecki nie zamierza, jak twierdzi 
Tel. Union, czynić żadnych specjalnych u- 
stępstw na rzecz Życzeń polskich. W każdym 
razie zaznacza Tul, Union nawet przy gładkim 
toku rokowań należy się liczyć z tem. że 
trwać one będą jeszcze przez szereg miesięcy 
zanim będzie można dojść do zawarcia trakta- 
tu handlowego, - 

POŚWIĘCENIE UZDROWISKA 
dla dzieci urzędników. 

Poznań PAT. W dniu 8 lipca b. r. odbyło 
się w Ustroniu koło Kępna w wojew. poznań- 
skiem poświęcenie uzdrowiska dla dzieci fun- 
kcjonarjuszy. państwowych. W poświęceniu 
wziął udział minister Składkowski, wojewoda 
poznański Dunin-Rgrkowski i szereg zapro- 
szonych gości. W uzdrowisku urządzonem we- 
dług najnowszych wymagań higjeny znajdzie 
pomieszczenie około 100 dzieci wszystkich wu- 
jewództw polskich. Uzdrowisko to powstało 
dzięki usilnym zabiegom i sturaniom p. mini- 
strowej Składkowskiej. 
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W Krakowie: 
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t. w Kownie heey rad Rosy równiei przeciw Locari wot. 


STWIERDZA TO STRESEMANN W DEPESZY DO ZW. WIERNYCH OJCZYŹNIE 
PRUSAKÓW. 


Berlin. (PAT.) Zwiazek Wiernych Ojczy- 
źnie Niemieckiej Wschodnich i  Zachodnic!. 
Prusaków zakończył w sobotę 2-dniowe obra- 
dy w fławie, uchwalając -szereg rezolucji, 
w których w ostrej formie wypowiada się 
przeciwko postanowieniom traktatu wersalskie 
ro. dotyczącym wykreślonych obecnie granie 
niemieckich na wschodzie oraz ustalenia wy- 
łącznej odpowiedzialności Niemiec za wywo- 
łanie wojny światowej. Kongres związku wy- 
stosował do ministra  Stresemanna depeszę 
hołdowniczą, w której wyraża podziękowanie 
za to, iż minister Stresemann w formie nie- 
dwuznacznej «wypowiedział się -przeciwko Lo- 


carnu wschodniemi, a tem samem niejako zas 
protestował przeciwko niedającym się utrzy- 
mać obecnym granicom wschodnim. W końcu 
depesza związku wyraża oczekiwanie, że po- 
wyższe stanowisko ministra  Stresemanna 
w przyszłości nigdy nie ulegnie zmianie. W od- 
powiedzi na powyższą depeszę minister Stre- 
semann nadesłał na ręte prezydjum telegram, 
w którym dziękując za wyrażne uznanie pod- 
nosi, iż wywody kanclerza Rzeszy H. Millera 
ponownie stwierdziły, że oczekiwania, które 
znalazły swój wyraz w depeszy hołdowniczej 
kongresu pokrywają się całkowicie ze stano- 
wiskiem zajętym przez rząd Rzeszy. 


X 292 ofiary katastrofy okrętowej. 


Santagio. (PA”; W zatoce Arauce rozbił 
się transportowiec chilijski „Angamos“. Zato- 
nęło 150 marynarzy. 


l- Santiago. (PAT.) Według ostatnich wia- 
| domości liczba ofiar katastrofy statku Auga- 
Imos wynosi 292 osób. 


Powitanie w Lilie delegacji 
hallerczyków 


UDAJĄCEJ SIĘ NA UR. ODSŁ.ONIĘCIA 
POMNIKA FOCHA W CASSEL. 


Lüle. PAT. Grupa polskich uczestników 
wielkiej wojny, udająca się pod wodzą gen. 
Haliera na uroczystość do Cassel przybyła w so 
botę o 9 rano do Lille. Gen. Haller dosonał 
na placu przed dworcem przeglądu 43 pułku 
piechoty, który przybył powitać delegację pol- 
ską. Orkiestra odegrała hymuy narodowe pol- 
skj i francuski, poczem obecni dostojnicy po- 
wrócili na teren dworca, gdzie ustawili się 
w szeregu Polacy, uczestnicy wiełkiej wojny. 
W chwili, gdy gen. Lacasse] powitał wojsko- 
wym ukłonem sztandar Polski, delegacja pol- 
ska wydała okrzyk na cześć Francji. Po za- 
kończonej ceremonii gen. Haller w towarzy- 


stwie swej małżonki i syna odbył przejażdżkę 


automobilem po Lille, poczem pociągiem odje- 
chał w dalszą drogę do Cassel. 
ODSŁOQNIĘCIE POMNIKA FOCHA 
W CASSEL. 


Cassel. (PAT.) W obecności przedstawicieli 
władz cywilnych i wojskowych oraz zaprzy- 


250-LECIE ZAŁOŻENIA UN. ST. BATOREGO 

obchodzone będzie w roku przyszłym. 

Wilno, PAT. Z powodu zbliżającej się 350 
rocznicy założenia uniwersytetu Stefana Bato- 
rego w Wilnie, senat uniwersytecki komuniku- 
je, że rocznica ta mogłaby być obchodzona w 
r. b. tak samo, jak i w roku przyszłym, jednak 
wobec zbiegu 350-letniego istnienia uniwersy 
tetu z 10 rocznicą wskrzeszenia tej uczelni 
uroczystość zostanie przełożona na rok przy 
szły. Dla uświetnienia jej zostanie wydana 
księga, na którą ziożą się prace następujące: 
W części pierwszej będą zawarte przyczynki 
i studja związane z dziejami dawnej wszechni- 
cy, druga część będzie zawierała życie i dzia- 
łalność wskr”eszonego uniwersytetu od roku 
1919. 


WŁOSKI REKORD DŁUGOŚCI LOTU POBITY 
PRZEŁ NIEMCÓW. 

Dessau, (PAT.) Lotnicy niem'eccy Ristitz 

i Zimmerman wylądowali tu o godz. 21.25. Lo- 

tnicy pozostawali w powietrzu 65 godzin 14 

min., bijąc rekord ustalony przez Ferrarina 


jaźnionych armji sprzymierzonych odbyło się|i Delprela e 6 godz. 45 min. 


tu odsłonięcie pomnika marszałka Focha. Po- 
mnik przedstawia marszałka Focha na koniu. 
Premjer Poincare wygłosił  przemówioni:, 


——— 


POGŁOSKI JAKOBY LOEWENSTEIN NIE 


w którem przypomniał ołbrzymie prace naczel- | LECIAŁ Z ANGLJI DO FRANCJI NIE ODPO- 


nego wodza: wojsk sprzymierzonych, którego 


iprostota i skromność są przysłowiowe. Mów- 


ca stwierdził, że odsłonięcie pomnika stanowi 
uczczenie głównego twórcy sprawiedliwego 
pokoju, umożliwiającego podjęcie na nowo 
normalnej. pracy w warunkach porządku i bez- 
pieczeństwa. - 

Paryż. (PAT). Agencja Havasa donosi, że 
ceremonjał odsłonięcia pomnika  marszaika 
Focha w Cassel stał się imponującą manifesta- 
cją i podkreśla, że z pośród licznie przybyłych 
delegacji uczestuików wielkiej wojny specjal- 
nie serdeczne powitanie zgutowano delegacji 
polskiej Na okrzyk delegacji polrkiej na cześć 
Franccji zebrani odpowiedzieli serdecznym o- 
krzykiem „Vive la, Polcgnet, 


— [P> 


ą 21) . . . > a’ UE) ` 
Krói jugosłowiański adopiował dziec. 
po Radiczu. 

Biatogród. (PAT.) W związku z wypowie- 
dzianem przez króla życzeniem adoptowania 
dwojga dzieci po deputowanym: Pawle Radi- 
czu. zabitym na posiedzeniu Skupsztyny w dn. 
20 czerwca, wdowa po Radiczu oddała mo- 


WIADAJĄ PRAWDZIE. 


Loadyn. PAT. Na życzenie ministerstwa 
marynarki aeroplan belgijskiego  miljoaera 
Loewensteina został zatrzymany w aerodro- 
mie w Creydon dls przeprowadzenia docho- 
dzeń przez okspertów w związku z przypusz- 
czalną przyczyna, śmierci bcigijskiego bankie- 
ra, który podczas lotu miał otworzyć wewnetrz 
no drzwi samoiotu. Kap. Drev, który prowadził 
aeroplan Loewensteina z Creydon dn Brukseli 
uważa, iż są Śmieszna wszystkie pogłoski, jako 
by. bankier belgijski wogóle nie odbywał po- 
dróży z Anglji do Belgji, lub jakoby miał aero- 
plan oqiuśćić na wybrzeżu frazneuskiem, Wia- 
dze również uważają wszystkie te pogłoski za 
najzupeżnicj nezpodstawne i fantastyczne. Słu- 
żba aerodromu w Creydon z całą stanowczo- 
ścią twierdzi, iż widziała jak Loewenstein 
wchodził do aeroplanu. 

pr nara uw RA RA 


Wiedeń. PAT. Jak donoszą pisma, w cen- 
trum miasra na Naumarkt robotnicy, pracują- 
cy przy robotach ziemnych, natrafili na ko 
ści ludzkie, Obok kości znaleziono przedmio- 
ty, których pobieżne zoadanie wykazało że 


narsze ' 10-letnią dziewczynkę i. 18-letniego | ongis znajlował się w tem miejscu cmentare 


chłopca Pawła. i A 


rzymskiej osady, Vindobona. 
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Wszystkie prawie 
największe i najwspanialsze 


ORGANY w Pelsce 


wykonała największa w kraju 


Fabryka Organów 


Dominik Biernacki 


w Włocławku 
Kaliska 17, — Tel. 209. 


Technika i intonacja na naiwyż- 
szym poziomie światowym. 


Budowa organów tylko w najlep- 
szym gatunku, całkowicie w kraiu, 
z krajowych ma:erjajów i na naj- 
dogodniejszych warunkach spłaty. 
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Co słychać w Krake 


A 


wie? 


Wielka uroczystość na Bkaśce. 


PODPISANIE PAMIĄTKOWEGO AKTU z OKAZJI RESTAURACJI KOŚCIOŁA 00. PAU- 
LINÓW NA SKAŁCE. 


W niedzielę odbyła się w kościele OO. Pau-| masem Polski ks. August Hiond, szefem rządu 
J. Piłsudski nowoutworzoną metropoliją krako- 
wską rządził Ks. Metropolita A. Sapicha, gene- 
rajem Zakonu 00. Paulinów na Jasnej Górze 
był O. Piotr Markiewicz a przeorem QQ. Pauji- 


linów na Skałce staraniem Komitetu odnowie- 
mia Skałki podmiosła uroczystość, podpisania 
pamiątkowego pergaminu, który zamknięty 
zostanie w gałce odnowionej wieży kościelnej. 
We wspaniałej tej uroczystości wzięla udział 
elita społeczeństwa krakowskiego, przedstawi- 
ciel rządu, Prezydjurm miasta, Kuratorjum, 
mwiązki chrześcijańskie i t. d. Uroczystość roz- 
poczęła się o godz. 11.30 przed południem, po- 
mitaniem przybyłego w zastępstwie Ks, Metro- 
polity Ks. biskupa Rosponda, który pierwszy 
podpisał akt pamiątkowy. Po powitaniu, za- 
brał głos przeor klasztoru OO. Paulinów na 
Skałce 0. Barnard Dudziński, który w krót- 
kich słowach przedstawił zebranym smutny 
stan kościoła, a zwłaszcza wieżyc, grożących 
naprawdę  runięciem, których wiązanią do 
emczętnia zgnilizną przeżarte, domagają się 
koniecznie, bezwłocznego zastąpienia ich no- 
wami. Następnie zobrazował ks. Przeor postęp 
prac przy odnawianiu najbardziej zniszczonej 
głównej wieży kościelnej, restaurowanej obe- 
cenie aż do cokołu, które zostaną w najbliższym | 
już czasie ukończone. Po przemówienie O. B.| 
Dudzińskiego odprawiona została przez O. Do- 
minika  Zienkowskiego uroczysta mszą św. 
podczas której chór pod batutą dyr. B. Walew- 
skiego wykonał szereg pieśni religijnych. 

Pamiątkowy akt pisany na pergaminie roz- 
poczyna następującym ustępem: 

NA WIĘKSZĄ CZEŚĆ I CHWAŁĘ BOGA 
W TRÓJCY ŚW. JEDYNEGO! 

Działo się dnia 8 linca r. p. tysiącznego 
dziewięćsetnego dwudziestego ósmego, a 10-go 
niepodległości naszej Ojczyzny, kiedy głową 
Kościoła katolickiego był papież Pius XI, pre- 
zydentem Rzeczypospolitej Ign. Mościcki, pry- 


Krwawa zabawa p 


W ub. niedzielę odbywała się w Łobzowie, 
napowiadana szumnie i hucznie, zabawa, urzą- 
dzana przez „Ognisko* podoficerów zawodo- 
wych Załogi krakowskiej. Około godz. 8.30 
wieczór, kiedy alkohol zaczął w żyłach gości 


fermentować, jeden z podoficerów, chorąży, 
A) 


Kraków, dnia 9-go lipca 1928. 


DAR MIESZCZAN KRAKOWSKICH. W ko- 
Kciałe O0. Karmelitów ma Piasku dokonał 
w imieniu ks. Metrop. Sapiehy ks. prepoz. Ku- 
lmowski poświęcenia dwóch sztandarów dla 
pielgrzymki do Częstochowy, ufuudowanych 
przez mieszczan krakowskich. Kazanie wygło 
sił ks. Anioł. 

SPADŁ Z DRABINY I DOZNAŁ WSTRĄ- 
SU MÓZGU, 6-letni Eugenjusz Tomeryk zam. 
Ks. Józefa. i 

ATAKU EPILEPTYCZNEGO W KOŚCIE- 
LE N. P. Marji doznała niejaka Marja Kozioł, 
która Pogotowie Ratunkowe  przewiozło do 
domu. | 

Z WÓDKI — ROZUM KRÓTKI. Sprawdzi 
się to przysłowie na Franciszku Cekierze, któ- 
ry będąc w stanio mocno zawieruszonym zo- 
stał potrącony przez dorożką konną i doznał 
załamania kości ciemieniowej, 

STRÓŻ POBITY PRZEZ LOKATORA. Ka- 
eper Gawlik, dozorca domu został onegdaj po- 
bity przez jednego z lokatorów, tak dotkliwie, 


nów na Skałce O. Bernard Dudziński“. 
Dalej przedstawia pismo dzieje klasztoru 


Jasnogórskiego, Skałki i klasztoru 00. Pauli- 
nów w Leśnej na Padlasiu i apelem, pełnym 
rozpaczy i nadziei wzywa spoieczeństwo wol- 
nej, odrodzonej Ojczyzny, by „w chwili kiedy 
głowę wróg Krzyża św. 
w Meksyku i zrewolucjonizowanej Rosji“ dźsvi- 
gnęio upadający z wieżyc Starych świątyń kra- 
kowskich Krzyż Święty, któryby błogosławił 
wielkim męczennikom hen z za morza i niósł 
im z Polski katolickiej w blasku swym cvdo- 
wny fejnai Matki Bożej i gromkie- pozarowie- 


podnosić zaczyna 


nie Zygmunta“. 
Akt kończy ustęp: 


„Akt ten, na wieczną rzeczy pamiątkę, kła- 
dziemy, by siużył za przykład ofiarności i mi- 
fości Ojczyzny, wzywając patronów tutejszego 
kościoła ŚŚ. Michała i Stanisława na pomoc, 


w przeprowadzeniu rozpoczętego dzieła”, 
Akt powyższy podpisali: 


dyr. Okr. Dyr. Rob. Pub]. inż. Dudek, 


i w. in. 


odof, w Łobzowie. 


niestwierdzonego dotąd nazwiska, rzucił się 
z Karabirem na tańczących, raniąc ciężka Jó- 
zefa Chwastka, podm. ciesielskiego, Antoniego 
P'echawicza, stolarza, Janinę C. i Józefa Cebu- 
lę. Ofiary przewiozło Pogotowie ratunkowe 
do szpitala św. Łazarza. 

a P———— 


że musiano go odwieźć na Klinikę chirurgi- 
czną. Powód pobicja niewiadomy. 


— 00m 
REPERTUAR EINOTEATRÓW. 

WANDA: „Skazańcy'. 

SZTUKA: „Warjat na wolności”. 


UCIECHA: „Dzikus w pyjamie* i „Autem 


po szczęście”, 
NOWOŚCI: „Męczennica małżeństwa”, 
CORSO: 1) Tajemniczy skarb. 2) Fałszywy 
Książę. 
WARSZAWA: „Honor i zwycięstw 


U 


Dr. M. WACHNIANIN 
ordynuje w KARLSBADZIE 


dom „Wied* Miiblbrunnstrasse Nr. 9 
Telefon 19—91, 


„GŁOS NARODU“ 


Ks. biskup-sufr. 
Rosponq, ks. prałat Ślepicki, przeor 00. Pauli- 
nów ze Skałki, O. B. Dudziński. ks. dr. Fi- 
jałek, prof. U. J., Konwent Jasnogórski i Kra- 
kowski, OO. Pawlini z Leśnej, ks. Uth, prowin- 
cjał 00. Agustjanów, prez. Rolle, wicepr. dr. 
Schneider, M. Zawadzki (za wojew. krak. L. 
Darowskiego) prezes dyr. Kol. P. inż. Barwicz, 
dyr. 
miejsk. Izby Obr. Krzyżanowski, prezes Twa 
Miłośników Krakowa dr. Muczkowski, radca 
Mieczkowski. prezes Sądu Kar. dr. Pelz, szef 
szt. gen. pułk. Bolesławicz, pułk. Kruk-Szuster 


z dnia 10-go lipca 1928. 


Nr. 185. 


W obronie lasów tatrzańskich 


Akcja krakowskiego Związku Podhalan. — Tatry bez lasów — to pustynią, — Walka przy- 
rody z człowiekiem, — Chrońmy lasy tatrzańskie od zniszczenia, 


Prezydjum krakowskiego Związku Podhalan 
przysłało nam następujący artykuł, który ma 
być zapoczątkowaniem akcji tegoż Związku 
w obronie lasów tatrzańskich: 

Piękno martwej przyrody naszych polskich 
Tatr podnosi w dużej mierze przyroda żywa, 
to jest flora i fauna, która łagodzi surowy 
krajobraz nagich, zda się, odwiecznych zwałów 
skalnych. 

Cheąc dostać się na szczyty wyższe, prze- 
chodzimy najpierw pola i łąki koło siedzib 
ludzkich, następnie zapuszczamy się w lasy, 
przechodzimy pola kosodrzewiny zwartej i kę- 
piastej, mijamy hale, skrawki trawników i dar- 
ni, ostatnie zasięgi roślinne i powoli wkracza- 
my w królestwo skalne, pokryte jeszcze tu 
i ówdzie porostami, nadającemi nieraz całym 
obszarom niemal odrębny ton barwy. Niższe 
szczyty leżą przeważnie w krainie lasów, któ- 
rych zanik tam dopiero wtedy nastąpił, gdy 
ais miały najprymitywniejszych warunków eg- 
zystencji lub wyparto je przemocą. Tatry bez 
lasów, to kraina zamieniająca się powoli w pu- 
stynię. Są one ostoją i ochroną dla innych ga- 
tunków flory, a także większości fauny. Ileż 
piękna, iloż urozmaicenia, znajdujemy w ta- 
trzańskich dolinach, właśnię wskutek ciągna- 
cych się zasięgów lasu. leż lasy te dały nat- 
chnień poetom, malarzom i innym artystom, 
inż ludzi szuka i znajduje w nich ukojenie, 
ilu pokoleniom zapewniły one nietylko zdrowie 
i byt, lecz dawaly nawet dobrobyt, 

Mijają lata, płyną wieki, a lasy tatrzańskie 
stoją i opierają się wszelkim zakusom wyple- 
nienia ich i ze strony sił wyższych i ze strony 
rąk ludzkich. Broni ich przedewszystkiem są- 
ma przyroda, dajac im różnorakie położenie ob 
ronne na danym skrawku, tak. ża niejednokrot 
nie chronią je załomy skalne, różnica wznie- 
zieji, klimat, niejednokrotnie przepastne stoki, 
ściany niedostępne, lub o turudnionym dostę- 
pie miejsca. 

Jak dwu jednakich zupełnie ludzj niema na 
świecie, tak niema i dwu drzew jednakich, a. są 
tylko podobne do siebie. Chodźmy w las i patrz- 
my. Mijamy gonne jedły i Świerki, tu i ówdzie 
czasami buki, rzadko spotykamy jawora, Cza- 
sami modrzew, tu i ówdzie jarzębinę, gdzienie- 
gdzie wiarzbę, wplątaną wśród innych gatun- 
ków. Drzewa tu dorodne, wysmukłe przeważ- 


Gena gazu Ziemnego W czerwcu. 


Biura Informacyjne Krajowego Towarzy- 
stwa Naftowego komunikuje: Przeciętna cena 
gazu ziemnego ustaloną zostałą przez Izbę 
Przemysłowo Handlową we Lwowie w porozu- 
mieniu z Krajowem Twem Naftowem, na. pod- 
stawie faktycznie uskutecznionych dostaw 
w zagłębiu horysławskiem za czewiec 1328 r. 
w wysokości 5.65 groszy za 1 meir SZEŚ- 
cienny. 

Przy obliczaniu ceny gazu, przypadającego 
na udziały brutto odliczyć należy z powyższej 
ceny koszta zabierania gazu z kopalni, t. j. 
koszta tłoczenia i t. p. 


NA CZEŚĆ POLAKÓW, POLEGŁYCH 
W OBRONIE ŁOTWY. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się w Kra 
sławcu uroczystość odsłonięcia pomnika ku 
czci 79 oficerów i żołnierzy polskich, którzy 
polegli w r. 1919 podczas walk o oswokodzenie 
Łotwy. W uroczystości wezmą udział: poseł 
polski w Rydze, min. Łukasiewicz, zastepca 
attache wojskowego w Rydze maj. Tomczuk, 
łotewski miniser wojny. jen. Kallin, komen- 
dant dywizji letgalskiej jen. Bankers i inni. 


ZJAZD KATOLICKIEJ MŁODZIEŻY 
NIEMIECKIEJ. 
W ostatnich dniach czerwca r. b. odbył się 
w Nysie na Śląsku piąty walny Zjazd kat. mło- 
dzieży niemieckiej, której centrala znajduje się 
w Dyseldorfie, Organizacja ta, skupiająca mło- 
dzież męską pozaszkolną, liczy obecnie 400 ty- 
sięcy członków. 
W zjeździe wzięło udział 400 delegatów 
z całej Rzeszy neimieckiej. Z Polski brali udział 
w Zjeżdzie delegaci Zjedn. Miodz. Polskiej 
z siedzibą w Poznaniu, dyr. ks. Biłko oraz sekr. 
jen. Zw. Mł. Pol. na Pomorzu, ks. Zynda, dzięki 
czemu Zjazd dał sposobność do nawiązania sto- 
sunków między organizacjami młodzieży kato- 
lickiej w Polsce i w Niemezech. 


tit ym 


Niemcy udobruchane 


wyrokiem szachtyńskim. 


Berlin. (PAT.) W związku z wiadomością 
|o wyroku zapadłym w procesie moskiewskim 
dzisiejsza prasa berlińska komunikuje pólofi- 
cjalnie, że w najbliższym czasie prawdopodo- 


nie, człowiek wobec nich siąpając po podłożu 
lasu, wygląda jak mrówka pszczona na traw- 
nik. Chodźmy w górę. Las rzednie, maleje, kar- 
łowacieje powoli, tylko pewne gatunki tu się- 
gają. Możemy spotkać grupy lub tylko osob- 
niki drzew, które niągdyś tak wawzięcje tępio" 
no w dolinach i ną, podgórzach. Są to limby 
i bardzo nieliczne, małe, przeważnie pojedyn- 
czo wypstępujące cisy. i 

Spójrzmy w bok. Turnia, naga niemal ską. 
ła. W załomie pod nią rośnie sobie „smreczek*, 
Więcej na nim pawłóczystych gałęzi, niż pnią, 
Drzewo z niego, o zwartych kręgach rocznych, 
które lupą niejednokrotnie bardzo trudno ro- 
zeznać, sęk na sęku niemal. Rośnie jednak. 
Żyje. Niedały mu rady wiatry, nie spłukała go 
woda, nie spaliły mrozy w młodości i wyrósł, 
krępy, zbity, zwarty. Kszłałt ma niby kopki 
sięna ną ostrewkach przed wiatrami ułożonej 
na kośnej łące halnej. Różni się zdała tylko 
smuklejszą formą i pisco odmiennym tonem 
barwy. Gdyby umiaż liczyć tak, jak my, C248, 
z pownością zakarbowałby sobie jakiś conaj 
mniej osiemnasty krzyżyk, a może i dodałby 
kilka dziesiątek do dwu wieków. Może jest 
ojcem, a może nawet dziadkiem tych tam 0g- 
romnych na dale. Lata mijają mu, spędzone 
w ciężkiej walce © byt, ciężkiej pracy nad zdo- 
byciem lichego pokarmu. Padnie, to inny obej- 
mie po nim dorohek i zacznie znów od pacząt 
ku odwieczną walkę codzienną o istnienie, po- 
dejmie pracę, tylko moża w nieco lepszych wa- 
runkach, które w mniejszej dozie i ten nędzny 
świorczek może już odziedziczył. Chodźmy da- 
lej w lasy, Pole kosówki. Skręcana, splątana, 
zbita, zwięzła, stoj zwarią gromadą. Wyż 
zmienia swą postać zewnętrzną, rzednie, ma- 
leje, niknie. Opiera się jednak skutecznie wia- 
trom, z których drwi niema], mrozom, a nawet 
lawinom, wobec których inne drzewa są bet- 
radna, 

Tak upływa życie i niejednokrotnie te liche, 
marne drzewa, nietylko spełniają swe zasadni 
cze obowiązki wobec przyrody, lecz dają WW- 
dziom, którzy to zrozumieją, ukojenia po Wai- 
kach i hurzach życiowych, dają artystom, któ* 
rzy tego szukają, natchnienie w tym czarow- 
nym, jak z haśni zaklęciem odtworzonym, prze” 
pięknym świecie polskich Tatr, odmiennym od 
reszty ziem naszych. M. A. Liberak. 


Ruch wydawniczy. 


NOWE WYDAWNICTWA KSIĘGARNI 
ŚW. WOJCIECHĄ. 

Wśród nowości wydawniczych Księgarni 
św. Wojciącha wielkie zainteresowanie wzku- 
dzać powinny dwie książki z życia dzielnicy 
niezmiernie ważnej dla bytu narodowego. T4 
dzielnicą jest Pomorze, Autorem jednej księżk! 
o Pomorzu jest historyk, drugiej — powieścio* 
pisarz. 

Historyk prof. dr, Wacław Sobieski w „Wale 
œ o Pomorze“ barwnem piórem przedstawia 
dolę i niedolę Pomorza w przeszłości, uwydat" 
nia jego znaczenie dziejowe dla Pulski ze wzglę” 
du na dostęp do brzegów Bałtyku | zaznacza 
,niebezpięczeństwa, jak niegdyś tak i dzis 
piętrzące się nad tą rdzennie słowiańską i pol 
ską krainą. 

Do jej obrony i pomocy powująni jesteśmy 
wszyscy, szczególną zaś uwagę winniśmy zwró” 
cić na skrajnie północny występ Pomorza, 24- 
mieszkiwanego przez rybaków Kaszubów. 

Życie ich było nam dotąd prawia nieznane. 
Odzsłonił je dopiero pilny obserwator na miej 
scu — powieściopisarz Jerzy Bandrowski į zam” 
knął spostrzeżenia w pięknej powieści p. t 
„Zołojka”. 

Nie przechodźmy obojętnie ohok checz Ka 
szubów-rybaków, przeciwnie, przyjrzyjmy się 
ich życiu, a że krótkie wywczasy nie pozwolą 
nam na studja bezpośrednie, weżmy do 
„Zolojkę”. Z niej poznamy wartość duszy ry” 
backiej, z niej zaczerpniemy gotowość do usług 
na rzecz kuliury i ekonomii tych wilków mor- 
skich, którzy ostali się długotrwałej nawale 
germanizacyjnej i nie dali się burzom morskim 
wpędzić w odmęty na zgubę. „Jest w ludzie 
siła niespożyta”* — słowa poety stosują się i 
Kaszubów całkiem wiernie, O tej sile ducho 
wej, wciąż zmagającej się z żywiołem 'niszczt" 
oyn i kapryśnym, po raz pierwszy w sposób 


plastyczny, lecz nieprzesadny, prawdziwie 
i z odczuciem mówi utalentowany literat 
polski. - 


Obie keiążki: „Walka o Pomorze“ i „Zolo} 
ka“ nadają się dla najszerszych warstw inte 
gentnych, dla dorosłych i dojrzałej młodzieży” 


boie podjęte zostaną na nowo rozmowy nie- | Szy EZR 


mie yjskie w sprawie dalszego przepro- 
wadzenia niemiecko-rosyjskich rokowań han- 


Krótkowzroczny myśliwy, — Proszę p%2® 


dlowych, które zostały swego czasu odroczone |jak się nazywa zwierzę, które zabiłem? 


w związku z procesem szachtyńskim. 


= Pan 


„GLOS NARODU“ z dnia TO-ga fipca 1928. 


BETA 


Kraków 
sw. Gertrudy 5. 


Kraków 
Gertrudy 5. 


Kino „Wanda. 


H DZIS | CODZIENNIE KASKU 


arcydzieła filmowe, reżyserji wielkiego psychologa Rudolfa Meinertą. — Gwałtowny 
protest przeciwko okrucieństwu społeczeństwa, w głównych rolach : 
Małgorzata Schlegel, Eugenjusz Klópłer, Albert Steinriick, Herman Picha 
i wielu innych. 
Napiętnowany — Krzywdzące orkarżenie. — Niedola córki skazańca. — Dla ojca wie- 
czne kajdany. — Ofiara szantażu. =+ Skarga Skazańca. — Ostatnia przystań. — Więzienia 


ponadto 
5 aktów niebywałego 


Haroid Lloyd w spódnicy gie; aane 


sensacji. ~- Progam ten powinien każdy zobaczyć. — Sala specisinie wentylowana 
Wspaniała ilustracja muzyczna. 


Poczatek o godzinie 5, 7 i Y'ŁU, wieczór, w niedzieię i święta o godzinie 3 popołudniu. 


PARLAMENT GRECKI ROZWIĄZANY. 
Wiedeń. (PAT.) Według doniesień dzienni: 
Rów z Aten, została wezoraj izba rozwiązana. 
Termin nowych wyborów ustalony został na 
dzień 19 sierpnia, zaś zebrania się nowej izby 
na dzień 17 września. j 
———W—— 


PANGALOS UZYSKA WOLNOŚĆ. 
Wiedeń (PAT.) Według doniesień qdzienni- 
ków z Aten postanowiła rada ministrów wy- 
puścić na wolność b. premjera i ministra woj- 
ny Pangalosa. 


M o r 


Awanse urzędników sądowych. 


Prezes Sadu Apelacyjnego w Krakowie za- 
mianował: Antoniego Bóhma, st. oficjała w Tar 
mowió, st. sekretarzem sąd. w Tarnowie, Leo- 
na Pilarza, st. oficjała w Żywcu, st. sekreta- 
rzem sad. w Białej. 

Następujących urzędników X. st. służb. za- 
miapował urzędnikami IX. st. służb, Włady- 
slawa Giebułtowskiego w Żywcu, Stanisława 
Rołdrasa w Bochni, Piotra Łuciowa w Nowym 
Sączu, Walentego Piątka w Rzeszowie, Sta- 
misława Dzieniewicza w Łańcucie, Tomasza 
Żołyniaką w Przeworsku, Józefa Patryna 
w Ropczycach, Józefa Hejniekiego w Kro- 
£nie, Franciszka Wojtanowskiego w Tarnowie, | ~ 
Józefa Kumorka w Wojniczu, Zygmunta. Czuł- 
kowskiego w Chrzanowie dla Krzeszowic, Al- 
fonsa Prusaka w Pilźnie. Antoniego Waligórę 
w Starym Saczu. Ignacego Leniarta w Tyezy* 
nie, Jana Olejnika w Myślenicach dla Krosna. 

Następujących kancelistów w XI st. sł. za- 


ae 2 NM MM. 


0d Administracji. 


Celem uregulowania nakła- 
du prosimy © najrychlejsze ure- 


mianował urzędnikami w X st. sł.: Jana Gier- gulowanie prenumeraty. 
cuszkiewicza w Żywcu, Adama Florczyka 
w Wiśniczu, Władysława  Wożniackiego | —=—— "R 


w Żmigrodzie, Teodora Małeckiego w Łań- 
eucie, Franciszka Kieresa w Chrzanowie, Jana 
Kleinera w Nowym Saczu, Józeła Kąkola 
w Żywcu. Stanisława Kucharskiego w Rop 
czycach dla Muszyny, Józefa Piotrowskiego 
w Gorlicach, Stanisiawę Kawlasównę w Woj- 
miczu dla Tarnobrzega, Marję Maga w Białej. 
Janinę Fąfarównę w Jaśle, Janinę Kuchnikó- 
wnę w Krakowie, Janiną Pollakową w No- 
wym Sączu, Janinę Skórczyńską w Rzeszo- 
wie, Henryka Brożynę w Jaśle. Stanisława Za- 
charę w Bochni, Marjana Janickiego w Nowym 
Sączu dla Muszyny, Marję Jaworską w Tar- 
mowie, Józefa Filipowskiego w Rzeszowie, Ja- 
na Lewickiego w Zakliczynie, Franciszka Ach- 
tyla w Mielcu, Tadeusza Wajdowicza w Dar 
browie. Helenę Szafranównę w Krakowie, Ed- 
warda Mazurka w Tyczynie, Jana Kaniew- 
skiego w Rzeszowie, Franciszka Gawlika 
w Strzyżowie dla Kolbuszowej, Michała Brnia- 
ka w Dębicy. Antoniego Nicieję w Tarnowie. 

Następujący praktykanci II kategorj! zo- 
etąli zamianowani kancelistami sądowymi 
w X] st. st: Bolesław Szuman w Wieliczce. 
Jan Drabik w Wieliczee. Franciszek Piekarz 
w Strzyżowie. Kazimierz Kwaśny w Głogowie, 
Marian Bodzek w Ketach, Józef Sieprawski 
w Zatorze, Kazimierz Kulig w Krościenku dla 
Nowego Targu. Władysław Mączka w Nisku. 
Tadeusz Osiniak w Czarnym Dunajcu, Stani- 
sław Międlar w Rzeszowie. Emanuel Kujawski 
w Oświęcimiu. Józef Michałowski w Bochni, 
Władysław Matłachowski w Tarnobrzegu dla 
Rzeszowa. Jan Świerzewicz w Jaśle, Feliks 
Włoch w Jaśle, Ludwik Raczek w Jaworznie, 
Stefan Böhm w Brzes u, Stanisław Lignarski 
w Jaśle, Adam Ociepka kanc. w Mielcu, Jê- 
zef Bieda kanc. w Żabnie. Jan Seńkowski, wo- 
żny w Krościenku kancelistą dla Krościenka. 

Nadto Prezes Sądu Apelacyjnego w Kra- 
kowie przeniósł na własną prośhę w drodze o- 
głoszonego konkursu: Henryka Delektę St. o 
ficjała w Żmigrodzie do Krakowa, Romana 
Kmiecia kaneelistę w Myślenicach do Krosna, 
Józefa Banasia kancelistę w Oświęcimiu do 
Wadowie. 


KZETYTOUŻA 
ROZTOPIONE ŻELAZO — LODEM. 


Pastor pragnie przedstawić mowo nawrócó- 
nym murzynom cierpienia grzeszników w pie- 
kle. W tym celu zwraca się do słuchaczy: 

— Czy widzieliście kiedykolwiek roztopiome 
żelazo? 

— A, naturalnie! 

— No to wiedzcie, że w piekle roztonione 
żelazo podają. jako lody. 

ZŁAPAŁA SIĘ. 


— Ninko, przecież nie możesz być ustawicz 
nie tak niegrzeczną. Jeśli będziesz tak dalej po 
stępować, to również twoje dzieci będą nie- 
grzeczne. 

Ninka z okrzykiem. zadowolenia: — Mamu- 
siu; teraz tyś się złamała. 


DOBRA RADA. 


Reżyser teatru im. Słowackiezo zwraca pod 
czas próby uwagę młodej artystce: 

— Proszę się cofnąć kilka kroków wstecz. 

Po chwili: — Niechże sią Pani cofnie jeszcze 
trochę. 

— Ależ panie reżyserze, przecież tuż za 
mną kulisy, znalazłabym się poza sceną. 

— To byłoby najlepsze — konkluduje re- 
żyser. 

REKLAMA. 

Fabryka kapeluszy kazała rozlipić na to- 
gach ulie takie ogłoszenie: „Kapelusze Richar- 
da są najlepsze. Nosi je także Charlie Chaplin". 

Następnego dnia pol ogłoszeniem tem uka- 
zał się dopisek naklejoiw przez firmę koku- 
rencyjną: „Dlatego też caly świat śmisja się 
z niego“. 


Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego zka FRac- zowie PEZABÓĆ 


poleca: 
Wszelkie środki lecznicze 
krajowe i zagraniczne, 
Niej old mia zÓR „M ZZĘ | 79, 


Bdres telegraficzny : Aptekarz Koperski, 


Wiadomości sportowe. 
Zwycięstwo Krakowa nad Lwowem. 


ZAWODY MIĘDZYMIASTOWE KRAKÓW—LWÓW 4:3 (3:1). 


Od kilku już lat rozgrywne zawody piłkar” 
skie między Krakowam a Lwowem, przyniosły 
w ub, niedzielę mieoczekiwane zwycięstwa 


| Krakowowi. Bramki dla barw Krakowa zdo- 
prl Mysiak, Smoczek, Jachimiak i Nowak. 


Przykra porażka Wisły. 


L. K. S. (ŁÓDŹ) — WISŁA 4:2 (4:0). 


Bezwzględną przewaga drużyny łódzkiej, 
która grała w całości doskonale. Wisła grala 


„niżej krytyki. Cornerów 4:8 dla Wisły. Publie 
|czności do 5.000. 


Cracovia-l.F.C.(Katowice)1:1(1:1) 


W ub, niedzielę odbył się na boisku I. F. C, 
w Katowicach mecz a mistrzostwo P. L. P. N. 
między Cracovią a I. F. C. drużyną, zajmującą 
dotychezas pierwsze miejsce w tabeli ligowej. 
Zawody te były senzącyjnemi o tyle, że przy” 
patrywało się im ni mniej ni więcej, jak tylko 
20 tysięcy widzów. Z tago połowa „kibiców* 
Cracovii. Zawody te, wypadły naogół gorzej. 
niż ogólnie i... już od kilku tygodni, przypusz- 
czano. Szczególnie kiepski dzień miała „Cra- 


covia". Jej wzorowa technika, oparta na sy- 
stemie szwedzkim, jej przeboje, „wózki“ it. p. 
„trieęki* piłkarskiś na nie się nia zdały wobec 
twardej drużyny prawdziwych atletów stamo- 
wiących zespół I. F. C. Gra rozpoczęta brawu- 
rowem tempem, pod koniec bardzo przycichłą. 
Jedną jedyną bramkę dla Cracovii zdobył K3- 
łuża, dzięki swoim dwum łącznikom kompa. 
nam. 


- -x4)0r= 


Warszawa. Warta (Poznań) -- Legja 1:0 
(0:0). Zawody o mistrzostwo P. L. P. N. 

Łódź, Warszawianka — Turyści 3:0 (1:0). 
Zawody o mistrzostwo P. L. P. N. 

Lwów, Czarni — Folonia 3:0 (1:0). Zawody 
o mistrzostwo P. L. P. N. 

—— r 
S. K. S. SPARTA K. S. ZWIERZYNIECKI 
7:0 (2:0). 

Zawody o mistrzostwo kl. A, boisko K. S. 
Garbarnia, sędzia kpt. Babirecki. (W pierw- 
szych minutach przewaga Zwierzynieckiego 
K 5, z powodu nowego ich odmłodzonego 
składu, który jednak później nie przedstawiał 
dla Sparty zbyt groźnego przeciwnika. Po- 
dyktowany rzut karny na korzyść Zwierzy- 
nieckiego, nie wyzyskał tenże. Od tej chwili 


W ub. niedzielę odbyły się na coriach ten- 
nisowych „Cracovii* zawody tennisowa o mi- 
strzóstwo Małopolski Zach. Mistrzem Małapol- 
ski p. Förster, który pobił pewnie Steinera 6:2, 
6:1, 6:2. Mistrzostwo pań zdobyła p. Jędrze- 


Zawody pływackie o mistrzostwo 
okręgu krakowskiego. 


Wczoraj o godz. 4-tej pop. odbyły się 
w piywalni Parku Krak. zawady pływackie 
o mistrzostwo Gkręgu krakowskiego. Zawody 
te dały nast. wyniki: 
100 m. na wznąk ála panów: 1) Schönfeld 
(Makkabi) 1:33, rekord ckręgowy, 2) Trytko 
(Cracovia), 3) Smolka (Cr.). 

| Sztafeta panów 4X200: 
w składzie: Pauly, Wejberg, Trytko, Sieńkow- 
ski, 2) Makkabi, 

100 m. na wznak dla pań: 1) Schónfeldó- 
wna (Makkabi) 1:58, 2) Berthanżanza (Cr), 3) 
Feilgutówna (M). 

400 m. styl dowolny dla pań: 1) Feilgutó- 
wna (Makkabi) 8:46:83, 2) Czaplicka (Cr), 3) 
Majerczykówna (Cr.). 

Sztafeta dla pań 4100: 1) Makkabi 7:56,7. 
Ogólna punktacja pr edstawia się następująco: 

1) Makkabi 301 pkt. 2) Cracovia 210 pkt. 
3) A. Z. S. 8 pkt. 
= AD 


Bydgoszcz. PAT. Dzisiejsza regaty w Brdy | 
Ujściu pod Bydogoszczą obfitowały w amocjo- | 
nujące biegi a to ze względu na eliminację na 
olimpjadę amsterdamską oraz mistrzostwo Pol- 
ski. Ciekawsze wyniki: 
cyjny na. olimp. amst. Barwicki (kl. wiośL To 
ruń) 6.50 2/5, Długoszewski (AZS Kraków) 
6.56 1/5. 1 

Bieg czwórek bez sternika o mistrzostwa 
Polski: Paznańskie Tow. Wiośl. Tryton 6.14 
4/5. 


Konto Gzekowę P. K. O. 


1) Cracovia | wios). 


i 


Bieg jedynek elimina- | 


Sparta zabrała się do atakowania, rezultat już 
w 14 minucie uzyskana bramka z przeboju 
przez prawego skrzydłowego Gożkiewicza, po- 
czem zaraz druga bramka pada z wolnego 
przez Skwarczowskiego , najładniejsza bram* 
ka. — Pauza 2:0 dia Sparty. Po pauzie obraz 
się zupełnie zmienił i następuje cały szereg 
ataków na bramkę Zwierzynieckiego K. 8. 
i kolejno uzyskane hramki przez Skwarczow= 
skiego 3-cia, zaś później przez Schindlera nie 
do obrony 4-ta, potem 2 następne uzyskane 
przez Siemińskiego i 7-ma i ostatnia przez Got- 
kiewicza, którą mógł bramkarz Zwierzyniec- 
kiego obronić. __ Przebieg gry przez cały «zas 
bardzo spokojny i fair, sędzia p. kpt. Babirec- 
ki bardzo dobry i miał łatwe zadania ze wzglę- 
du na normalna grę obu przeciwników. 


rn 


Zawody tenisowe omistrzostwo Małopol. w Krakowie 


jewska, pobiwszy p. Fridetzky 6:1 i 6:2. Dal 
sze wyniki następ.: Fridetzky-Boniecka 3:6, 
6:4, 6:3 (haudicap). 

Double panów: Steiner-Fórster i Konopka 
Zachar 6:1, 6:1, 8:6, 


—— | = 


Bieg czwórek o mistrzostwo Polski i elimi« 
nacyjny na olimpjadę, Klub Wios. 1904 Po- 
znań ze sternikiem Tuczykiem 6.13 2. Byd- 
'goskie Tow. Wiośl. 6.17. 

Bieg dwójek podwójnych o mistrzostwo 
|Polski. Warszawskie Tow. Wiośl. 6.16. Bieg 
ósemek :o mistrzostwo Polski i eliminacyjny 
na Qiimpjadę (nagroda Prezydenta Rzplitej 
Ign. Mościckiego). Pierwszą nagrodą zdobyła 
osada Klubu Wiośl. 1904 Poznań, sternik Tul 
czyk 5.36. drugą nagrodę Bydgoskie Tow. 
5.363/5. 


Radio. 


Program stacey] radjowych. 
Wtorek, 10 lipca b. r. 
Kraków (566). G. 12 Muzyka z płyt gramos 
fonowych; 18 Transmisja sygnału czasu, hej- 
nału z Wieży Marjackiej, komunikatu lotniczo- 
mateorologicznego; 15 Transmisja komunika- 
tów; 17.25 Pogadanka dla rodziców i wycho 
wawców; 16 Transmisia z Warszaw: 19 Ror- 
imaitości: 19.80 Transmisja komun*katu rolm- 
|czego; 19.50 Transmisja z opery Poznańskiej; 
E Transmisja komunikatów z Warszawy; 
22.80 Transmisja muzyki tanecznej. 


| 

fen a aN a n a A a a a] 
Członkowie i sympatycy 

(Ch. D. pamiętajcie o 

FUNBUSZU PRASOWYM 

stronnictwa. 


s 


a 


Apteka im. Królowej Jadwigi (Naprzeciw teatru Bagatela) a testu Bagatela) Magistra Józeia Koperskiego 
Kraków, ulica Karmelicka 9. telefon 2383. 


ANTIVIRUS BESREDKA 


Surowies i Szczepionki dla ludzi | zwierząt 
z Zakłada prof. Dr. O. Bujwida. 


RZEZ Swiete wody mineralne krajowe | zasraniczne. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą lub pospieszną przesyłką 
Kraków. — 


E NOGA PI AWOSTERKATEĆ. oi ow ACz o 


poleca: 


TLEN LECZNICZY 


w cylindrach stalowych i workach gumowych 
— Opatrunki i wszelkie artykuły gumowe. — 


koiejowąę. 
Nr. 


406.80i. 


4 es: i 
` Stary obraz religijny w nowej 
szacie, 


Z okazji odnowienia obrazu Chry- 

* stusa P. w Alwerni i uroczystego po 

święcenia, które ma nastąpić w, dn. 

5 VIL, warto przytoczyć, co o hi- 
storji obrazu pisze 

klaszorna w Alwemi: 


„Gdy Turcy Święte Miejsce Jeruzalem i in- 
na pod swoje panowanie odebrali, Cesarz Au- 
strjacki na ówczas Ferdynand z Wiednia wy- 
słał Legatów swoich do Konstantymopola, któ- 
rzy jako Czciciele Prawego Boga widząc w pa- 
łacu Cesarza Tureckiego w nieuszanowaniu 
rzeczony Obraz ubolewali, a przeto mając powra 
cać do swoich krajów po odbyciu swej dele- 
gacji, gdy ich Cesarz Turecki chciał obdarzyć 
drogiemi darami'— Ci złożywszy winne dzięk- 
czynienia, o ten szczególnie Obraz, jako Naj- 
droższy Klejnot całego świata uprasili sobie, 
i w prezencie otrzymali. Który  przywiózłszy 
do Wiednia Cesarzowi Ferdynadowi oddali. — 
Rzeczony Monarcha odebrawszy z winną czcią 
Najdroższy prezent Zbawiciela Świata, na swo- 
im dworze w kaplicy ozdobiwszy Go umieścił 
i przy każdej Ofierze nabożeństwo swoje do 
Niego miewając, wielkich łask Boskich doświad 
czał, Po zejściu zaś z tego Świata świątobli- 
wego Monarchy Ferdynada, będący wówczas 
przy Dworze Jego kapelan widząc wyraźne ła- 
ski Cudownego Zbawiciela i dla siebie samego 
tem Obraz z kaplicy Cesarskiej dła siebie wziął 
i od Dworu Cesarskiego uchylił się. Co Dwór 
Cesarski po niejakim czasie spostrzegłszy, jeśli 


[ER —— - 


„GŁOS NARODU" z 


był w niewymownym smutku o zgasłęgo Mo- 
narchę pogrążonym, ale daleko więcej o wzięty 
Obraz Cudowny z kaplicy Cesarskiej — obiecu- 
łac 10.000 Ryńskich nagrody, ktoby Go po- 
wrócił. Powiedziany zaś Kapelan będąc zasłu- 
żony w domu JWo de Hollo Sigismunda, Ces. 
Król. Austrjackiego konsyljarza i urzędnika 
w. komitecie Sapuzyńskim w mieście Koszyce 
na Węgrzech mieszkającego, a czując się być 
bliskim śmierci wyznał się JWu de Holla kon- 
syłjarzowi, i tenże Cudowny. Obraz w ręce jego 
z tym obowiązkiem złożył — aby takowy do 
kościoła, jako w miejsce, święte według swej 
woli oddał. Lecz rzeczony konsyljarz odebraw- 
Szy z rąk kapłańskich z uszanowaniem tenże 
Obraz mając Go w damu swojem wiele cudów 
i łask doznawał i Matego z domu swego nie 
myślał Go nigdzie wydać. Atoli w mieście Lu- 
bowni na Węgrzech był pobożnego życia ka- 
płan imieniem Jan Michlański pleban w Lubo- 
wni i Babicach pod Lipowcem. Ten kapłan ba- 
wiąc często w domu JWo konsyljarza de Hollo 
o ten obraz zawsze prosił, aby Go mógł w do- 
mu Boskim umieścić — do czego zarazem JWa 
małżonka tegoż konsyljarza z domu urodzona 
Ossolińska przychyliwszy się uprosiła męża 
swego, aby temuż kapłanowi Cudowny Obraz 
był wydany, który to kapłan wziąwszy Obraz 
Cudowny z damu tego mając wyjeżdżać z mia- 
sta Koszyce, pożar ognia wielki wszczął się. 
gdzie zaraz mieszkańcy tego miasta Cudu wiel- 
kiego doświadezyli, iż daleko mniej szkodowali, 
jak im okropnie pożar ognia zagroził. Tem wię- 
cej w ten czas ów kapłan pobożny Jan Michlań 
ski nowym OQudem i Miłosiedziem przekonany. 
I dlatego wziąwszy natychmiast Cudowny 
Obraz z Węgier udał się do Krakowa, gdzie 


Hnia 10-90 lipca 1928. 


będącego na ówczas JW3 Mikołaja Oborskiego 
Biskupa Licedońskiego Suffragana Krakowskie- 
go o nowe poświęcenie tego Obrazu uprosiwszy 
do parafji Babie pod Lipowcem przywiózł. — 
A będąc szczegółniejszym Benefaktdrem kon- 
wentu  Alwernijskiego, ten Cudowny Obraz 
w sam dzień nabożeństwa Porcyunkuli r. 1686. 
z solenmną procesją z Babic do Alwernji tutej- 
szemu kościołowi na wieczne odstąpił i oddał", 


Obraz ten P. Jezusa Miłosiernego poważnie | 


zębem czasu nadwyrężony klasztor 00. Bernar- 
dynów idąc za przykładem Jasnej Góry oddał 
p. Rutkowskiemu w Warszawie do gruntowne- 
go odnowienia a zarazem uznał za stosowne, by 
z okazji umieszczenia Go na dawmem miejscu 


Nr. 185. 


urządzić odpowiednią. uroczystość, która ma 
się odbyć dn. 5. sierpnia b. r. Komitet zaprosił. 
na tę uroczystość Ks. Arcybiskupa Adama 
Stefana Sapiehę, Metropolitę Diecezji Krakow- 
skiej. Ks. Metropolita zaproszenie przyjął i we- 
źmie udział w uroczystości osobiście, prowa- 
dząc procesję, która się odbędzie z kościoła pa- 
rafjalnego w. Porębie Żegoty do kościoła OO. 
Bernardynów w Alwerni w d. VI. b. r. 


Złodziej u karciarzy. — Jakto! Chce nam 
pan odebrać nasze pieniądze? 

— A przecież panowie także odbieracie s0- 
bie wzajemnie pieniądze... 


i 
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KASJAN JAN : Rozmów dwadziościacztery I. ; 
ZŁ 16— 


z przesyłką pocztową po nadesłaniu 


Cakreeseeessszesseseseesesssresesnteeeenrteer METRE n 


Już wyszedł z druku i jest do nabycia 


w księśarni Krakowskiej, Kraków, św. Tomasza 35 
róg ulicy św. Krzyża. 


TOM W PISM OJCÓW KOŚCIOŁA: 


Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna. 
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należytości przekazem lub czekiem 
Zł. 1590 
ZŁ 1675 


limi 
86 


za pobraniem pocztowem 


CENIE 


KSIĘGARNI 
l 

ze ulica św. Tomasza 35 (ró 

0. AD. TANQUEREY: Zarys teologji ascetycznej i mi-| POLACY NA DALEKIM WSCHODZIE. Z 53 ilustra- 


ul. św. Krzyża) 


©. SS. R. — 2) Rozmyślania na każdą porę roku. 


= 


stycznej. Z trzeciego wydania francuskiego prze- 
łożył Ks. Piotr Mańkowski, arcybiskup enejski. 
Kraków 1928. Tom XVIII i XIX. „Bibljoteka 


cjami. Harbin w Chinach 1928. Str. 222 w 8-ce 
większej. Printed on the „Harbin Daily News“ 
Press Harbin - China. (The illustration and cover 


Przełożył z włoskiego tensam. — Nakładem Księ- 
garni Powszechnej. Włocławek 1927 r. 


Cena egzempl. brosz. zł. 1.60 i 1.50. 


a h 1 
„ życia wewnętrznego“, 2 tomy, stron 489 i 818, 3°. printed by L. Abramovich). Cena egz. zł. 10. sę M ej sag 
=, Cena egzempl. brosz. zł. 12, opr. zł. 16. prbęz mć © ; a pe o chce, żeby mu na drodze życia pomocną 

r +.  Tanquerey a E Ts należy do czolbatch przed- „Książki SOjpsnE, + "ali h Rf zapit lees RE była książka nie byle jaka, lecz pisana przez wid- 

m x AE are z í A wszak jest to książka, wydana przez „Komisję czynną kiero ŚWI + Dok scioł secha kobi 

stawicieli katolickiej myśli teologicznej, Wszystkie Q dwaj (Polsk o - (Okinyje dł druk iego Świętego i Doktora Kościoła, ten niechaj sobie 

d zalety jego prac naukowych znajdują się także w tym a * + uk OG kar ( iny) = E aż nabędzie te książeczki, owiane dziwnym urokiem. 

| podręczniku, omawiającym w sposób zwięzły 1 treści- wma Ez, pionka z NPR 4 <>» s: właściwym wszystkiemu, 60 pozostawili po sobte 
wy to mnóstwo zagadnień. jakie zawiera w sobie id „e WRZE A, MA 3 ask m ea S Święci Pańscy. 

“ ascetyka i mistyka. Jakkolwiek: zwraca się on ae m e Sa OIA Kościoła rzymsko-|>- TEOFIL BZOWSKI: Dobrzy ludzie. Chyrów. Wy- 

E E > dawnictwo Sodalicjj Konwiktowej. — Stron 96, 


WIĄZANKA MIRRY. Rozmyślania na cześć Przenaj- | KS. 


KS. 


w pierwszym rzędzie do kierowników duchownych, to 
przecież każdy, inteligentniejszy znajdzie w nim po- 
żądany całokształt umiejętności ascetyki i mistyki. 


świętszej Męki Zbawiciela i ćwiczenia duchowne, 
z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane. Wydanie 
piąte. Lwów 1928. (Stron xI + 314 w formacie 
książki do nabożeństwa). Cena egz. zł. 2. 
„W języku francuskim książeczka ta doczekała się 
przeszło dwudziestu wydań. Mamy więc nadzieję, że 
i u nas pobożne dusze zasmakują w tych „pełnych 
namaszczenia Bożego medytacjach*. (Wstęp). 
DR STANISŁAW ŻUKOWSKI: Prostujcie drogę 
Pańską. Krótkie nauki niedzielne. — Nakładem 
autora. Lwów 1928. Stron 336 w 8-ce. 
Cena egzempl. brosz. zł. 10. 
Autor w naukach tych odbiega od szablonowej formy 
nauk kazalnych; uczynił on to rozmyślnie, by podać 
w sposób zwięzły budulec odpowiedni. właściwe do- 


katolickiego i do Polski! Nabycie tej książki, to 
zaiste patrjotyczny czyn. 

PIOTR LIPPERT T. J.: Z duszy do duszy. Listy 
duchowne do dobrych ludzi. Z niemieckiego ory- 
ginału przełożyła Krystyna Zaleska. 
Kraków 1928. — Nakład Wydawnictwa Księży 


Jezuitów. — 240 stron, w 8-ce zwykłej. 


Cena egzempl. brosz. zł. 2.50. 
Autor tej zaiste złotej książki zasłynął jako jódon 
z najbardziej wnikliwych znawców duszy współ- 
czesnego człowieka wykształconego oraz jako nader 
Szczęśliwy wyraziciel głębi myśli religijnej za pomocą 
śwetnej formy pisarskiej. Te warunki pozwoliły ma 
w sposób wręcz świetny rozprawić się z t. zwanemi 
trudnościami, które dzisiejsza inteligencja tak często 
odczuwa, gdy jej przychodzi ustosunkować się do 
życia religijnego. 


ALFONS MARJA LIGUORI: 1) Myśli pobożne. 


w 8-ce większej, Cena egz. brosz. zł. 3. 


„Młodzież szuka praktycznych przykładów. Pragnę 
podać jej ich garstkę*. Że garstka to dobrze wybrana 
i podana, za to ręczy nazwisko długoletniego wy- 
chowawcy i co najważniejsze, oddanego młodzieży 
przyjaciela. 


NIKODEM LUDOMIR CIESZYŃSKI: Roczniki 
Katolickie (z 34 ilustracjami) na Rok Pański 1928. 
Rok VI. Współpracowali XX. Dr Korzonkiewicz 
Jan (Austrja), Dr Zygmunt Pilch (Francja) i Ign. 
Posadzy (Ziemia św.). Nakładem autora. 
Poznań 1928. Cena egzempl. brosz. zł, 14. 


„Roczniki“ X. Cieszyńskiego zdobyły sobie już 
prawo obywatelstwa w Polsce (i zagranicą) do tega 
stopnia, że wystarczy stwierdzić ukazanie się szóstego 
z rzędu nader pożytecznego przeglądu najważniejszych 
wydarzeń w Świecie katolickim, aby wywołać 


branie formy pozostawiając indywidualizmowi kazno- | ŚW. j katolickim, 
dziejów. (Z Przedmowy Autora). powszechne zainteresowanie się niemi. 
Wysyłka na prowincję odwrotna. Wysyłka na prowincję odwrotna. 


EDGAR WALLACE: 72 |będę panu mówił, kapitanie gdzie chodzi- |mego mieszkania. Co się panu stało na twa- — Pan ma wszelkie dame na znakomite- 
łam — rzekł bez cienia zakłopotania — |rzy? r go detektywa, Shannonie — rzekł. — Po- 


Twarz W mroku nocnym. gdyż mam świadków, którzyby zeznali pođ Smith starał się od chwili wejścia: do |staraj się pan o skrzypce i strzykawkę NA 


przysięgą. że siedziałem przez cały czas kc > rę zi cieniu jedną stronę twa» | kokainę, bg zró dać o pori 
od piecem u Boney'a czwartej pięćdzie- |rzy. Dick uchwycił go teraz za ramiona ijz cygar, a upodobnisz śię do swego mistrz 

Przekład autoryzowany Br. J. Falka. lęk Eo WR był o sto! mil od AE E w ten sposób. że światło padło na|z Baker Street. Strzelano do mee. to praw- 

Pokój i rzeczy Smitha nie nasuwały je- Londynu. Jeśli mi pan nie wierzy kapita- tę właśnie połowę twarzy. Od szczęki. dol- da. Przez szybę — szybę taksówki. Mam z 
dnak najmniejszego podejrzenia co do je- |Nie. proszę spytać ajeneji Stormera, która nej aż do szczytu lewego ucha „wozciągało rachunki Z i O z Soho. p 
go kryminalnych skłonności, W trakcie oglę od miesięcv otacza mnie troskliwą opieką. się długłe, brzydkie skaleczenie, gubiące się pan żąda, mogę podać numer auta, któr 
dzin usłyszał Dick, że drzwi na dole otwarły | Sądzę, że opiszą panu drobiazgowo każdy |we włosach. i , jechałem. ` = m» 
się i ktoś zamienił kilka słów z gospoda- | Mój krok — chyba, że ich wyprowadziłem — To ślad kuli — mekt. > 4 Wyjął z kieszeni bilet i położył œo na 
rzem. W chwile później wszedł Smith | w pole. — toześmiał się. — Robię to od Dotknął powierzchownej ranki na Szczę- stole. Dick ujrzał na nim nakreślony ołów” 
z uśmiechem na twarzy, paląc potężne cy- | Czasu do czasu, a Stormer wścieka Się. Okra jce dolnej Smitha. i i kiem numer. Alibi Slicka było dobrze przy” 
garo i mrugając wesoło oczyma. dziono pama tej nocy, kapitanie. niepraw-| — A to skaleczone szkłem — kawał: | gotowane. 

— Dobry wieczór. kapitanie — rzekł daż? tę kiom Sy Szkła. Kto strzelał do pana, Zimna krew tego człowieka doprowadza” 
serdecznym tonem. — Szkoda. że mnie pan| , — Skąd pan wie o tem? Smith? rk. potr) lta Shamnona do rozpaczy; nerwy odmawia: 
nie uprzedził o swej wizycie; nie wychodził- | Dick tonem surowym. 2 AT aore e a EAN NE nazwi- |y mu posłuszeństwa, gdyż w głębi. duszy 
bym z domu. Nie ma, jak stosunki towarzy- Slick Smith roześmiał się Znowu. , |ska, a adresu — rzekł Smi*h. — Spieszy* davat sobie sprawę. że strata dinmentów 
skie. Cieszę się bardzo z pańskiego przyby- —. Przechodząc przed dziesięcioma mi- |łem się: 1784 Z.. o |obchodzi go mniej. niż bezpieczeństwo 
"M nutami koło pańskiego donu zauważyłem — Czy mam powiedzieć. w jakiej po- dajewęzceia, 

Dick zamknął drzwi. 

— Prosze mi zdać sprawozdanie. co pan 


Przełożył z włoskiego: O. Władysław Szołdrski 


- 


— ' zapytał 


stojącego tam policjanta — rzekł sucho. — | zycji znajdował się pan podczas strzału? Bedzi PA ; „A, 
Ej: Tdk A x > $ > AE s - zie mnie pan uważał za wam 
Drug ant odwoził do szpitala zło- | Stał n za oknem. Kula przebiła szyb > £ ; per 400 

Po ję Mat ką k ps i 4 x Smith — rzekł. — Być może, że nim jestem. 


ieksa iazaną głową. Łatwo się domy- |skaleczyła pana w twarz. a kawałek szkla... > i i -Atoi 
a 22. ) | A i j Okradziono mnie; stracilem rzecz wielkie! 


i iątej godziny — rzekl krótko. „w tw ek "szk! 
PO ORA « Side. Ślić. że przytrafić sie musiało coś nieprzy- Zatrzymał się. Ujrzał na bluzie Smitha wartości, która należała do kogo innego. 
— To bedzie trudno — rzekł. — Jedno |iemnego. O pozowaniu do filmu nie ma mo- małą, błyszezącą. plamke —  podszedłszy Alei to mnie trapi mniej — zawahał się T 
nie ulega watpliwości. że byłem na Hay-|wv. Czy pan posądza mnie o te kradzież: bliżej, zdjął ją z jego ubrania. * Kiedvsszedłem do. mieszkania, towarzyszy 
market o kwadrans na dziesiątą. Nie mogę — O nic pana nie posądzam — rzekł — To szkło. p" a 5y AS BekiordsZda: iosię że pam jA 
krótko Diek. — Ale nie cieszy się pan do* Patrzyli na siebie. nie mówiąc słowa. ie = . aje mi się, Ź 
Uśmiech zniknął z twarzy Slieka Śmitha. ale | 703: 


zapierać się, gdyż widział mnie tam jeden 
z pańskich psów gończveh. Resztę. czasu 
spedziłem na włóczeniu sie po mieście. Nie 

ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedzialny Józet Warchałowski. 


Wydawca za „Głos Narodu" Skę z p 


brą reputacją i widziano pana na Haymar- 
ket wówczas. kiedy złodzieje włamali się do 


oczy wciąż mrugałv wesoło. 
Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz, R. Fer 


